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Pismo lo wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni . S t a n i s ł a w a

C i e s z k o w s k i e g o  .

IM IONA R Z Y M SK IE  

Jutro Jana Gwalberta,

WTOREK 11 LIPCA.

Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć  
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 

groszy dziesięć.

IM IO N A  S Ł A W I A N S K IE .  

Jutro DzUrzykraj.
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\ O W 0  ZA ŁO ZO M

o b o k  o d  d a w n a  r s t n i o j ą c ó j  

U I I I H A K M

§  tcuuo la w  a, (^utózltowóluc^o

W  KRAKOWIE,

Pizy ulicy G rodzki^ podN,117nŁ przeciw  Kościoła S. P io tra  

1• ^o p a trz o n a  w  dzieła polskie, angielskie, f ra n -  
Cuzkie, n iem ieck ie ,  w łosk ie  i łac ińsk ie ,  w  nuty  
I,,Jzyczne, karty  jeografm zne, ryciny i litografie 
r ótnych zak ładów  zagranicznych, wzory do pi­
sania polskiego i n iem ieckiego, m odele  do hafto­
w ania  ko lo row ane  i t. p. poleca się Szanownej 
Publiczności. —  Przy  czem przyjm uje wszelkie 
obstalunki na  p ism a peryodyczne i książki,  oraz

wszelkie  p rzedm ioty  sw ego  zak iadu ,  z za p e­
w nien iem  najpunktualniejszćj ina jsp ieszn ie jszć j  
dostawy:

n a d t o

od w ie iu  la t  znana  Szanow nej Publiczności, 
będąc te raz  zaopatrzona w  najnow sze i n a j g u -  
s tow niejsze typy, przyjm uje do d ru k u  wszelkie  
dzieła polskie, łacińskie,  francuzkie i n iem ieckie 
ak ró w n ie  i inne do tćj sz tu ia  p rzyw iązane 

roboty, za u m ia rk o w a n ą  cenę, lub  też  na  własny 
nakład.

O bow iązk iem  je s t  m o im ,  zarazem tu  Szano­
wnym Autorom  ozna jm ić ,  że posiadając w łasn ą

P A P I E R N I Ą ,

mogę ju ż  dziś pod ług  udzielonych sobie  w z o ró w  
dostarczać z nićj dobry pap ier  d ru k o w y  na czas 
um ów iony  do każdego wydania .

STANISŁAW CIKSZEOWSK.



Odbędzie się tu złote wesele pana Mikołaja 
GlixelIego liczącego la t  71 z panią Ju lianną z 
Sitowskich GlixeIlową liczącą l a t 70, wpiedzie- 
sięcioletnią rocznicę pobrania się tychże mał­
żonków to je s t  dnia 18 Lipca. Slub odbędzie 
się w  kościele S . 'P io tra ,  a weselna uczta w (ao* 
mu Gładyszewskiego na W esołej pod W andą. 
Oboje są rodzicami trzech synów i czterech có ­
rek  , wnuczków zaś  i wnuczek liczą dwadzie­
ścia siedm.

Opera n iem iecka ,  począwszy od 24 Czerw­
ca , daje w tutejszym teatrze ciągle widowiska, 
cz tery  razy  w tygodniu. — Dotąd przedstawio­
ne następujące opery i inue sz tuk i:  24  C zerw ­
ca opera Doniceltego Napój miłosny. 25go 
komiczny melodramat Nestroga: Hulanka za 
cudze pieniądze-, — 27 opera francuzka: F a ł­
szerze monet-, 29  dramat: Syn Puszczy-, — 1 
Lipca, nowa opera z muzyką Lortzinga: B ur­
m istrz w Saar dam-, —  2go wodwil z f rancus­
kiego Córka pułku; - -  4  opera Kratzera: N o ­
cleg pod Grenadą;— 6go melodramat ze śpie­
wami: Cygan;— 8go nowa opera z muzyką L or­
tzinga.* Hans Sachs; —  9  lioca na żądanie 
wodwil: Córka Pułku; d z i ' po drugi raz  opera 
Burm istrz ta Saardam; — we czwartek  zaś 
d. 13 b ,  m. na benefis ulubionej artystki pan­
ny  A m ersb e rg e r ,  nowy melodramat z francuz- 
k ie g o ,  w pięciu porach: P erła  z Łam ounix. 
Dotąd pierwszemi śpiewakami opery są: panna 
Cerini sopran, —  p. Nicolini tenor; p . 'H a a g  
barilon; p- Raphael basso. Po ju trze  spodzie­
wana j e s t  ulubiona tu śpiewaczka panna Sceburg.

Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  5  Lipca. —
Poważny teatr  wielki odmłodził się nowym 

powabem, nową zakw itnął świeżością. Pod wpły­
wem innego suiaku i gustu zniknęła okopcona i 
szezem ia ła  powłoka. Mniej teraz błyskotek, 
mniej p rzystaw ek, ale więcej jedności, więcej 
harmonii przedstawia całość. Owszem postać 
teatru który  lśni się do kola śnieżną białaścią, 
weselsza, żywsza. Białość ta najkorzystniej 
wpływa na efekt światła ,  i bez prze ady może­
m y powiedzieć, że obecnie tea tr  Wielki to j a ­
sn y ,  wspaniały saloti. Te same ozdoby m alar­
skie ale odnowione znpełnie, z iskrzącym, peł­
nym  życia kolorytem. N a ganku pierwszego 
piątra, leo sam szereg znakomitych im ion ,  te 
same w ize ru n k i .  Bogusławski, Szekspir,  Mo- 
liere, V olta ire .  Bogusławski założyciel sceny
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ojczystej, Szekspii niedościgniona i n iezrów ­
nana dramatyczna potęga, gwiazda epoki E l ż ­
biety, Moliere poważany od Ludwika 14gu oj­
ciec komedyi; v olta>re; filozof, przyjaciel F r y ­
deryka Wielkiego i godny następca Corneilla i 
Racina. Dla nas pierwsze z tych imion naj­
droższe, ono w ywołuje najwięcej współczucia, 
bo znićtn łączy się narodzenie i kolebka sceny 
naszej. Z wyższego stanowiska zapatru jąc się 
na naszą scenę, uważając w niej nie tylko sa­
mą sa ty rę  i zwyczajną każdej scenie moralną 
dążność, zasługa Bogusławskiego przybiera 
kształt daleko rozleglejszy. Żelazna byia w o ­
la, żelazna wytrwałość założyciela naszej sce­
ny. Najprzód trzeua było zwrócić promienie 
łaski monarszej nr niemowlęcą scenę. Bogu­
sławski potrafił je  skierować, i któż u w ie r z y ,  
ak tor  Bogusławski, zasiadał przy stole królew­
skim, oliok kasztelanów i w ojew odów  na s łyn­
nych obiadach czw artkow ych. Później trzeba 
było walczyć z burzą wypadków, z pasmem sa ­
mych przeciwności, własną siłą, w łasnein  na­
tchnieniem , i wtej walce nie uległ Bogusław­
ski.

Potrafił u trzymać swoje dzieło, i przekazał 
j e  swoim następcom pełne żywo In ich sił i 
s o k ó w ,  ale wprzód imie swoje n ie ro z e rw an ie z  
niem złączył, i to imie z kolejami naszij  s c e ­
ny', z je j  przeszłością i przyszłością zespolone, 
ja k  dotąd było. lak niech i nadal będzie tarczą 
odnowionego wielkiego teatru,

W  świątyni sztuki dramatycznej,  imie Bo­
gusławskiego tłum myśli rodzi, iny kilka tylko 
przelaliśmy na papier, i zdaje nam się ze p a ­
mięć założyciela sceny odżywiając nic nie o d ­
daliliśmy się od przedmiotu.

R oznułitośclt.

POSIEDZENIE IZBY NIŻSZEJ.
Ciąg dalszy

W idać nader dziwny kontrast pomiędzy Sib- 
tborpem i Muntzem dwoma przy sobie siedzą- 
ceini członkami izby; pierwszy ze swojami fa ­
worytami z swemi niezmienieni: wąsami , do ­
kumentami . klórc zawsze trzyma w ręku  , i 
grubemi jubilerskiemi w yrobam i... od_k'órycli b ły ­
szczy s ;ę cala jego osoba drugi z swoją lirndą 
godną A arona ,  swemi spodniami w kształtne lej­
ków, z tym rodzajem pałki w ręku którą w o ­
łu mógłby zabić. Pod brodą Munly kryic n 'C -  
zw ykłą  przebiegłość k órą je szcze  le |"ć j  us.a- 
nia jego udana prostota, ytr<icilbv wiele na 
swej oryginalności jeżeli nie na w pływ ie ,  gdy­
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by się ogolił, igdyby  nosił suknie tak ja k  w szy­
scy ludzie. Ten wielki nos orli ,  k tó ry  zw raca 
W  tej ebwili naszą uwagę-, należy do lorda A - 
sbley, starszego syna hrabiego Shaftesbury, k tó ­
ry tak się odznaczył w  obronie klas pracujących 
ta  osoba w okularach, której uiożesz uważać 
postawę surową, jes t lord Saudon, syn starszy 
hrabiego Hnrowby. Lord Saudon jąka się bar­
dzo kiedy mówi, waba się bardzo kiedy działa, 
lecz jego urodzenie i majątek, utrzymują go. 
Z tych trzech ludzi tak doskonale łysych, któ­
rzy  formują małą grupę, jeden jest Berual przez 
r . czas będący prezesem komitetu który w y ­
bornie wypełniaj swoje obowiązki drugi jest 

feene, który po nim nastąpił, lecz zastąpić go 
me może dla braku doświadczenia lub taktu, 
® 10ciaż mu uie brak pilności; trzeci jest.Walla- 
ce deputowany z Greeuock, uczciwy, lecz u 
Party, pracownik lecz nieznośny do słuchan.a. 
z‘a nimi stoi młody debiutant z dobrą miną, któ- 
j;y ma na sumieniu wielką apostazyją, i widać. 
Ze go mocno niepokoi lecz jeżeli postara się o 
to aby o niej zapomnieć. Miluer Gibson może 
zostać czemsiś. Karol Buller. k tóry przechodzi 
pomiędzy Giusouem, jest to ten sam, k tó .y  to­
warzyszył nieboszczykowi lordowi Durham w 
Jego missyi do Kanady. Jego wysoki wzrost,  
•)ego ebudnose i dowcip zwracają  na niego u- 
v--gę wszędzie gdzie się pokaże. Byłoby- rze- 
%% ciekaWą widzieć go rozprawiającego z ma­
ty m Sheil, w- k tórego żyłach płynie żywe sre- 
? ro, i k tóry  posiada mowę najelektryczniejszą 
•najzdolnie jszą  do obudzenia usypiającej izby, 

!e pnwiem tego o O’ Connellu, wulkanie pra- 
^ ‘e zagasłym którego wybuchy stają się co- 

** nzadsze. Go się lvcze Jobna Gam hobbonse,OH i  ; . x  . . L Jy .>Je na swojej dawnej reputacyi i będzie 
tj zapewne dłużej ja k  ona. Księga losów mo* 

f  y tylko nas nanczyć Co się sianie zM acau- 
■>e» ł  uważaj jednak , że niezmiernie tyje i 

!!. | 'y jes t  do nadętego żaka; jednakże Ala- 
^“‘■'y jest iczłowiekiem dowcipnym pierwszego 

jjj^ u*. pisarzem znamien ilym, i powinien po so- 
War^ e s*avvy zostawić. Moucktoo Milnes nie 
Poez * ^ e 00 Macaulay, ale ma uczucia pięknej 
czaruj; ên ralody człowiek, którego
wy> a i'V!osy  sczesane w jedną stronę gto. 
ne 'luk ^  8dy mówi zdaje się.mieć usta pet- 
• s ' leuyi- A ponieważ mówimy o literatach i

poetach, oto lord Francis Egerton jeden  z n a j ­
bogatszych, najprzyjemniejszych, najprostszych 
reprezentantów dzisiejszego toryzm u um iarko­
wanego. j\osii  on kiedyś imię ojcowskie L e-  
vesen 'G ow er;  i pod tem imieniem tlom aczyt 
Fausta G othfgo , upiększając oryginał s t a r a j ą j  
się uczynić go harmonijnym i przyzwoitszym; 
słowem obchodząc się z nim ja k  Pope z Home­
rem. Jes t  bratem xięcia  Sutberland, i nosi te ­
raz  imie swego krewnego linii macierzystej, sła - 
wnego Xięcia Bridgewaler, k tórego jest spadko­
biercą w prostej linii. Jak  nazywasz lego m ło­
dego człowieka z delikatnemi rysami kto^y w s ta ­
j e  w  lej chwili by odpowiedzieć na jakąś  in te r-  
pellacyję o Irtandyi Lord Elliot, syn hrabiego 
S ain t Germanis i k rew ny  nieboszczyka xięcia 
Sutherlaud. Peel naznaczył go następcą lorda 
Morpelb, w obowiązkach sekretarza spraw Ir-  
landyi. Jest to dobry wybór, chociaż lord E l ­
liot ma w rozprawach cokolwiek zam ieszania  
naturalnego ludziom z dowcipem, w s t r z y m y w a ­
nym prze? uczucie przyzwoitości i po trzebę  
względów wzajemnych. Sir l louert Peel mnsi 
niekitdy zabierać głos ażeby poprawiać doku-  
menta przedstawione przez swego de legow ane­
go, lecz potrzeba mu przyznać że ma w ie ie  
zdolności f światła.

( Dalszy ciąg nastapi■)

P R Z Y I E C H A Ł I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 9 do dnia 10 Lipca.
Łempicki Karol ob. Łempicki Ignacy qb., Masło" 

wicz Felix ob..  Zdanowski HIicbał ob.„ Reachke Jo* 
zefina ob., Nowiński Romuald, Branicki W ładysław  
br,, Roullin Józef ob,, Jabłoński Adam ob., Stradoo1- 
ski Rocb ob., Babski Franciszek ob., Okoński Ka- 
rol,  Machnicki AIexander ob., Czaplicki Ignacy ob.,  
Zagorska Józefina ob.,  Olcsińgkl Jakob, Wędrycbow-  
ski Józef ob.,  Szotarski Hipolit ob.,  Dąbrowski T e ­
ofil ob.,  Chronowaki Józef  ob., Majewski Karol ob.,  
Sternbcrg J ó zef  ob., Brusnicki Jan ob., Hune K a­
rol ob., Satller Aleiandra, Dobccki Józef, ob., W o ­
licki Jarr ob., z Polski; —- Stadnicka Apolonia ńr , 
Mezyńska Karolina ob., Mieczkowski ob.,  z Galicyi.

Wyjechali % Krakowa

KarzwelL Rudolf ob., Cbełcbowski Tomasz, Wro- 
dzicki Franciszek br., Miszczrnaki W ito ld  ob., do 
Polski; — CriTelli Albert kr', Rusin Józef, Richter 
O Lilia oh., Wodzicka Zofia br., Radałowicz Nillez  
ob., MadeKki oh., Pluzańska Marya o b . 7 do Gali-  
cyi; — Mólliz Wilchelm baron, do Prusa.

Jl<» n i e s i e ń  i i i  I r z ^ d o w e #

0 h. ni. i r. odbędzie w sekre loryacie  Dyrekcyi
D v r e k c y a  U g ó l n a  S z p i t a l i .  Ogólnej licytacya przez deklaracye opieczęlowa-

Za . ^  o lnem Mieście K rakow ie. nc ua wykonanie reparacyi w Szpitalu staroza-
'v>aJamiaj ą C publiczność, iż na duiu 2 0  konnych na  Kazimierzu anszlagicm przez od-
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dział budownictwa na z ł .  4 7 6  gr.  5 ocenionych, 
w z y w a  życzących  sobie podjąć się tej entrepry- 
z y ,  ażeby w  miejscu i czasie powyź wymie­
nionych znajdować się zechcieli, i tam dekla- 
rac y e  sw e na ręce delegowanych członków z ło ­
ż y l i ,  w  których w yraźnie zamieszczą k w o tę ,  
za  ja k ą  reparacye anszlagiem wspomnionym 'o b ­
ję te  niżej szacóuku ustanowionego uskutecznić 
do d. 30  W rześnia r .  b. zobowiążą się, oprócz 
tego  złozą w kassie głównej szpitala siaroza- 
konnych radium  1 /1 0  części szacunku odpo­
w ia d a ją ce ,  które jako  kaucya dopiero po w y ­
konan iu  reparacyi i uznaniu ich za dokładne 
entreprenerow i wydaną zostanie.

Kraków  d. 1 Lipca 1843 r .
Za Prezydującegc 

J .  K s i ę ź a r s k i . 
Tpralski Sekr.

N ro  3614.
w y d z i a ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i  s k a r b u

W SLNACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w  
skutek postanowienia Senatu Rządzącego z dnia 
3 0  Czerwca r .  b. N . 3404 odbędzie się w bió- 
racb  W ydzia łu  Dochodów Publicznych i Skar­
bu d. 2 0  Lipca r. b. w godzinach przedpołu­
dniowych publiczna in  p lus  l i c y ta c ja ,  na w y ­
puszczenie w wieczystą dzierżawę (erbpacht) 
folwarkn kamellaryjnego D ayw or z pobudynka- 
mi i gruntami m orgów  Chełmińskich 14 prętów 
223  do tegoż folwarku p rzyw iązanem i, głów­
niejsze warunki są następujące: 1.) termin dzier­
żaw y  wieczystej rozpoczyna się od dnia 1 Sier.  
pnia r .  b.; 2 . )  kanon czyli czyusz roczny z tśj 
realności anszlagiem in tra t  w yrachow any w y ­
nosi zł. 344  gr. 25  któren nabywca dzierżawy 
wieczystej opłacać będzie do skarbu w czterech 
ra tach  k w ar ta ln y ch ;  3.) cenę do pierwszego 
wywołania stanowi summa wkupnegó wedle an- 
szlagu in tra t w kwocie złp. 1734  gr .  12 usta-

Douiesieiiie

Mając kare tę  potrzebującą zupełne « 
J gŁ go odnowienia, i zleciłam robotę tę 

Kołaczkowskiemu lakiernikow i,  
mieszkającemu na Wielopoln, która pomimo 
nieustannych deszczów, najrzetelniej i z wiel­
ką  pracowitością na czas umówiony, najrzetel­
niej usoaczy ł.  Przekonawszy się o dobrej ro -

nowiena od którćj l icy tac ja  in plus rozpocznie 
się; 4 .)  chęć licytowania mający winien złożyć 
na radium  1 / 4  część kanonu rocznego czyli 
kwotę zł.  86  gr.  6. O innych zaś warónkach 
w biórze W ydziału  każdego czasu wiadomość 
powziętą być może.

Kraków d 7 Lipea 1843 r.
Senator Prezydujący 

J .  K s i ę ż a k s k i .
( I r . )  Sekr. F. Girtler

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y .

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Pudaje do publicznej wiadomości, iż na mo­

cy uchwały rady fam ili jne j , w sądzie Pokoju 
Miasta Krakowc Okręgu I. na dniu 23 C zerw ­
ca 18 4 3  r. zapad łe j , dnia 1 Lipea t. r .  do N. 
3662 D. T. przez Trybunat M. Krakowa za­
twierdzonej., o godzinie 9  z rana w d. 17 Lip ­
ca r .  b. w domu pod L . 381 w gminie 111. po­
ło ż o n y m ,  odbywać będzie publiczną licylacyą 
ruchomości po ś. p. Teofilu Raczyńskim pozo­
stałych jako to : s u k n i ,  bielizny, pościeli i in­
nych ruchomości. Chęć zatem licytowania mający 
na czas i miejsce oznaczone z gotową srebrną 
courant monetą przybyć zechcą.

Kraków d. 9  Lipea 1843 r.
( I r  ) Sebastyau Korylouiski Not. Puhł-

P rew n is  za ję te  ruchom ość ', j a k o i o :  slolar- 
szczyzna , z w i e r c i a d l e ,  odzież, i inne sprzę ty  
dom ow e, będą dnia 14 Lipca r .  b. o godzinie 
10 z rana w sukiennicach M. Krakow a; —  zaś 
drzewo stare na s ią g i , i gonty sta re  na kopy, 
tegoż samego dnia m. i r. lecz o godzinie 3 
po południu na Nowyni Swiecie przy  Krakowie 
pod N. 142 i nareszcie para koni na końskim 
targowisku na Kleparzu przy Krakov,ie is tn ie­
ją cy m ,  d. 18 Lipca 1843 r. w samo południe 
przez publiczną licy lacyą sprzedane.

Kraków d. 10 Lipca 1813 r.
Dziarkowski K o m . sąd.

prywatue.

bocie i rz e te ln e m  p os tępow an ia  p. K olaczkoW  
sk iego ,  po trzebu jącym  podobnej roboty ,  r e k o ­
m endu ję  j a k o  dobrego  m a j s t r a ,  i rze te lnego  
ez ło w ie k a  polecam.

Zarembina. 
oby w .  gu bern i i  Kaliskiej K ró l .  Pols.


